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M A T E R J A Ł Y D O A R C H I T E K T U R Y 
P O L S K I E J 

ZDJĘCIA CZŁONKÓW ZWIĄZKU STUDENTÓW 
A R C H I T E K T U R Y P O L I T E C H N I K I L W O W S K I E J 

C E N A E G Z E M P L A R Z A B E Z KOSZTÓW PRZESYŁKI 

J E D E N ZŁP 

L W Ó W , P O L I T E C H N I K A 

C Z Y T E L N I A P I S M 
T E C H N I C Z N Y C H 
W A R S Z A W A , U L . F R E D R Y 2, m. 1. 
C z y t e l n i a c z y n n a jest w d n i e p o w s z e d n i e 
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ODBUDOWA POLSKIEJ WSI 
P R O J E K T Y C H A T 

1 Z A G R Ó D W Ł O Ś C I A Ń S K I C H 
o p r a c o w a n e przez g r o n o architektów p o l s k i c h 

wydane pod redakcją 

W ł a d y s ł a w a E k i e l s k i e g o . 

O s t a t n i e e g z e m p l a r z e . 

D o n a b y c i a w A d m i n i s t r a c j i » A r c h i t c k t a « K r a k ó w . W o l s k a 40. 

2. 

ODBUDOWA 
P O L S K I E G O M I A S T E C Z K A 

P R O J E K T Y D O M Ó W 

o p r a c o w a n e przez g r o n o architektów p o l s k i c h 

wydane pod redakcją 

J ó z e f a G a ł ę z o w s k i e g o . 

3 . 

P R O J E K T Y B U D Y N K Ó W 
UŻYTECZNOŚCI P U B L I C Z N E J 

o p r a c o w a n e przez g r o n o a r c h i t e k t ó w p o l s k i c h 

wydane pod redakcją 

J ó z e f a P o k u t y ń s k i e g o. 

D o n a b y c i a : K r a k ó w , M a g i s t r a t B u d . B . u n a d r a d c y A . K ł e c z k a . 

KSIĘGARNIA TECHNICZNA 
W W A R S Z A W I E , U L I C A F R E D R Y 2 m. 1. 

Telefon 1-47. Konto P. K. O. 563o. 

1. Księgarnia gromadzi wydawnictwa techniczne uka­
zujące się nakładem wydawców, którzy nie posiadają 
własnego aparatu, handlowego, a więc wydawnictwa 
książkowe, nadbitki i odbitki czasopism technicznych 
i nakłady własne autorów oraz poszczególnych osób. 

2. Księgarnia posiada na składzie podręczniki i wy­
dawnictwa techniczne. 

3. Księgarnia przyjmuje przedpłatę na pisma krajowe 
i zagraniczne po cenach redakcyjnych 

4. Księgarnia organizuje kolportaż podczas zebrań, 
odczytów, wykładów i zjazdów technicznych. 

5. Księgarnia podejmuje się opracowania katalogów 
i kompletów bibljotecznych dla blbljotek szkół, zrzeszeń 
i związków zawodowych. 

6. Księgarnia pośredniczy w sprzedaży prywatnych 
księgozbiorów technicznych. 
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D Z I E J E Z A M K U W A R S Z A W S K I E G O . 

G d y n a t u r a l n e z a p o r y j a k i e m i były lasy 

i bagna stały się niedostateczną obroną p r z e d 

najściem n i e p r z y j a c i e l s k i e m na z i e m i e nasze, 

zaczęto w p r a s t a r y c h czasach b u d o w a n i e gro­

d ó w o b r o n n y c h z tego materjału, jaki był 

p o d ręką w ilości wielkiej — w i ę c przeważnie 

z d r z e w a ; lecz i te przeszkód}' w a r o w n e stały 

się łatwemi d o z d o b y c i a , gdy p r z y oblężeniu 

z a s t o s o w a n o r z u c a n i e o g n i z m a s z y n oblęż-

n i c z y c h . 

Ł a t w o z a p a l n e g r o d y z d o b y w a n e szły z d y ­

m e m a na ich miejsce stawial i N i e m c y m o c n e 

z a m k i m u r o w a n e szczególnie, g d y niektóre 

p o l s k i e z i e m i e zajęło K r z y ż a c t w o T r z e b a 

b y ł o w i ę c d o r ó w n a ć i m w sile odporności 

i z a s t o s o w a ć n o w s z e środki o b r o n n e . T o też 

W i e l k o p o l s k a , z a r ó w n o j a k M a z o w s z e sąsia­

dujące z najeźdcami, buduje z a m k i m u r o ­

w a n e z cegły, zabezpieczając je m u r a m i o b r o n -

n e m i i b a s z t a m i , utrudniającemi dostęp d o 

d r e w n i a n y c h z a b u d o w a ń w e w n ę t r z n y c h , a j u ż 

w X I V i X V w. s t a w i a n o całe z a m k i m u r o ­

w a n e . 
E p o k a k s . M a - ™ , • . . . . , , 

łowieckich w i ę c p o d n a c i s k i e m p o t r z e b y o b r o n ­

nej, zamieniała się s t o p n i o w o P o l s k a z dre­

wnianej na m u r o w a n ą . N a miejscu g r o d ó w 

r o w e m fosą i częstokołem z a b e z p i e c z o n y c h 

p o w s t a w a ł y m u r y z a m k ó w najeżone groźnemi 

basztami. J e d n y m z t a k i c h z a m k ó w o b r o n ­

n y c h na z i e m i m a z o w i e c k i e j był z a m e k war­

s z a w s k i . Z a m e k w J a z d o w i e w pobliżu W a r ­

s z a w y , który w e d ł u g T . K o r z o n a postawił 

K o n r a d I w latach 1207—1217, miał b y ć d r e w ­

n i a n y , lecz po jego d w u k r o t n e m złupieniu 

i s p a l e n i u w latach 1262 i 1281 podczas na­

p a d ó w l i t e w s k o - r u s k i c h i w o j n y d o m o w e j , 

z a m e k w a r s z a w s k i staje się w a ż n ą w a r o w n i ą , 

nie s ł y c h a ć b o w i e m o jego zajęciu, nato­

miast w i e m y , że około t28o r. K o n r a d II 

p r z e b y w a ł w W a r s z a w i e , a przypuścić należy, 

że książę nie m ó g ł b y z a m i e s z k a ć w z a m k u 

i g r o d z i e n i e w a r o w n y m , w y n i k a ł o b y w i ę c 

z tego, że musiał b y ć tu w t e d y gród w a r o w n y . 

P o z b a d a n i u m u r ó w p o d z i e m i z a m k o w y c h 

z p e w n o ś c i ą m o ż e m y j u ż twierdzić, że w swej 

p o ł u d n i o w o - w s c h o d n i e j części z a m e k o b e c n y 

stoi na m u r a c h z a m k u książąt m a z o w i e c k i c h 

z e p o k i , g d y jeszcze i c h stolicą był C z e r s k ; 

z układu m u r ó w zaliczyć go należy d o d r u ­

giej p o ł o w y XIII l u b początku X l V w i e k u . 

B y ł a to j e d n a z w a r o w n i , j a k i e w z d ł u ż W i s ł y 

M 

w P ł o c k u , W y s z o g r o d z i e , J a z d o w i e , C z e r s k u 

i t. d. n a ó w c z a s stały. 

S y s t e m b u d o w a n i a z a m k ó w średniowiecz­

n y c h u nas był d w o j a k i : w c z w o r o b o k , co 

s t o s o w a n o na b ł o t n y c h równinach, jak za­

m e k C i e c h a n o w s k i , l u b stosujący się s w y m 

z a r y s e m d o kształtu wzgórza na którym sta­

wał, jak z a m e k C z e r s k i ; p r z y założeniu z a m k u 

w a r s z a w s k i e g o z a s t o s o w a n o ten d r u g i system. 

Z a b u d o w a n i a rozciągały się dość o b s z e r n i e ; 

z w y k l e w skład z a m k u , a często w skład jego 

części o b r o n n e j , w c h o d z i ł a k a p l i c a z a m k o w a 

l u b kościół, w W a r s z a w i e w i ę c dzisiejsza 

katedra, p r z e d t e m kościół św. J a n a , należał 

d o z a b u d o w a ń z a m k o w y c h . M u r y W a r s z a w y 

zaczynały się u W i s ł y na południu w i e ż ą 

D w o r z a ń s k ą (raczej D w o r s k ą ) , o p a s y w a ł y 

m i a s t o i k o ń c z y ł y się na północ)' p r z y w i e ż y 

Mieszczańskiej (raczej Miejskiej). Z a m e k miał 

s w e własne m u r y : w e w n ę t r z n e z w i e ż ą G r o ­

dzką (na południu) i W j a z d o w ą (Zóraw zwaną), 

w północno-zachodniej części z m o s t e m z w o ­

d z o n y m w pobliżu dzisiejszej u l i c y Ś w i ę t o ­

jańskiej. W i e ż e te b y ł y połączone między 

sobą z a b u d o w a n i a m i i m u r a m i . Ksjążęce 

m i e s z k a l n e k o m n a t y mieściły się o d s t r o n y 

W i s ł y w pobliżu w i e ż y G r o d z k i e j i szły 

w k i e r u n k u kościoła św. J a n a . 

P o d o b n i e jak z a m e k w a w e l s k i m a s w e 

n a w a r s t w i e n i a , p o c h o d z ą c e z różnych e p o k , 

tak i z a m e k w a r s z a w s k i nie był z b u d o w a n y 

o d razu nawet w epoce m a z o w i e c k i e j . Naj­

starsze m u r y najmniej z m i e n i o n e p r z e c h o ­

w a ł y się w północno-wschodniej części z a n i k u . 

Są to f u n d a m e n t a i część ścian dzisiejszych 

piwnic, w y b u d o w a n e z k a m i e n i g r a n i t o w y c h 

p o l n y c h d o c h o d z ą c y c h d o w i e l k i c h r o z m i a ­

rów (0.75 m s ) n i e o b r o b i o n y c h ; d l a w y r ó w ­

n a n i a w a r s t w z a s t o s o w a n o k a w a ł k i cegieł, 

p o d o b n i e j a k w C z e r s k u , t y l k o tu u ż y w a n o 

z a p r a w y przeważnie gl inianej; znajdujemy 

też wątki ścian, w których z a s t o s o w a n o 

układ cegły w e n d y j s k i ( d w i e w ó z ó w k i i je­

d n a g ł ó w k a ) , lecz m i e s z a się o n z układem 

p o l s k i m (główka, w ó z ó w k a ) , ściany te w y b u ­

d o w a n e są na z a p r a w i e wapiennej . Z a s t o s o ­

w a n i e g l i n y , której u ż y w a n o także przy 

częstokołach, r o b i wrażenie b u d o w y star­

szej aniżeli w C z e r s k u : w y m i a r y c e g ł y : 

0,10 X o,i3 — o,i35 X 0 , 2 6 - 0 , 2 7 (jak w C z e r ­

sku). G r a n i t o w y c h k a m i e n i n i e o b r o b i o n y c h 



Z a m e k k r ó l e w s k i w W a r s z a w i e . E p o k a k s . M a z o w i e c k i c h . 

M u r p i w n i c y p o d s a l ą o 2 s ł u p a c h o d s t r o n y B a s z t y G r o d z k i e j . 

użyto również w m u r a c h p r z y z i e m i a . W y p a ­

d a ł o b y z tego, że p i e r w s z e m u r y w a r s z a w ­

skiego z a m k u należy odnieść d o XIII w. d o 

c z a s ó w p a n o w a n i a K o n r a d a II. około 1280 r. 

D o tej najstarszej e p o k i m u r ó w z z a m k u 

w a r s z a w s k i e g o należ}' odnieść również m u r y 

w p o d z i e m i a c h n i e z w i ą z a n y c h z układem 
g ł ó w n y m m u r ó w z a m k u , a znajdujących się 

p o d o b e c n y m P l a c e m Z a m k o w y m . D o e p o k i 

średniowiecznej lecz późniejszej należy więk­

szość ścian w p o d z i e m i a c h i p r z y z i e m i a c h — 

są to m u r y z pierwszej p o ł o w y X I V w i e k u ; 

można b y je odnieść d o c z a s ó w , k i e d y na 

z a m k u w a r s z a w s k i m ś w i e t n y d w ó r p r o w a ­

dziła A n n a , w d o w a po K o n r a d z i e II, a lbo 

raczej d o e p o k i , k i e d y za B o l e s ł a w a II. i za 

T r o j d e n a r o z b u d o w a n o z a m e k t. j . do pier­

wszej p o ł o w y , X I V w. 

T ę późniejszą e p o k ę b u d o w y ostrołuko-

wej s t a r o d a w n e g o z a m k u znamionują: bardzo 

s t a r a n n y układ cegły na w a p n i e , p i w n i c a 

w p o d z i e m i u na j e d n y m słupie, p o d t r z y m u ­

j ą c y m o s t r o ł u k o w e łuki i s k l e p i e n i a o r a z 

ściany p i e r w s z e g o piętra, w r e s z c i e elewacja 

podwórza j a k o wspaniałe l ico średniowiecz­

nego p i ę t r o w e g o z a m k u o bogatej archite­

kturze. T r z y różne w y m i a r y cegły używanej 

w m u r a c h m a z o w i e c k i c h znamionują różne 

e p o k i z t y c h c z a s ó w . 

W ó w c z e s n y c h k r o n i k a c h najdawniejszą 
w z m i a n k ę o z a m k u W a r s z a w s k i m znajdu­

j e m y p o d datą 1337, drugą pod r o k i e m l345, 

w »dyplomacie« ks M a z o w i e c k i c h Z e m o w i t a 

i K a z i m i e r z a wymieniony jest Mikołaj, pro­
kurator w a r s z a w s k i * ) , trzecią z r o k u l35o, 

g d y ks. M a z o w i e c k i , z w y c z a j e m P o l s k i P i a ­

s t o w s k i e j , w n a d a n i a c h dla w s i R o k i t n o 

i Zbikowo zastrzegł o b o w i ą z e k d a n i n y i ro­

b o c i z n y d l a n a p r a w y z a m k u w a r s z a w s k i e g o , 

z czego w p ł y w a , że z a m e k stał już jakiś czas, 

s k o r o w pierwszej p o ł o w i e X I V . w i e k u po­

trzebował n a p r a w y , j a k k o l w i e k z drugiej 

s trony można to odnieść także d o pierwszej 

e p o k i is tnienia z a m k u . S w i e t n i e j s z y dla z a m k u 

nastąpił czas, g d v zamiast C z e r s k a W a r s z a w ę 

o b r a n o za miasto stołeczne. Stało się to z tego 

p o w o d u , że W i s ł a zmieniła s w e k o r y t o p o d 

z a m k i e m c z e r s k i m i odsłoniła d o niego do­

stęp, podczas g d y p r z e d t e m broniła go s w e m i 

n u r t a m i . N a t o m i a s t d o p ł y w a ł a o n a w t e d y 

p o d s a m e m u r y z a m k u w a r s z a w s k i e g o , b y ł 

o n w i ę c lepiej b r o n i o n y przez naturalną 

przeszkodę, niżeli z a m e k c z e r s k i ; tak ze 

w z g l ę d u na s p ł a w i h a n d e l , z a r ó w n o jak ze 

w z g l ę d u na obronę, C z e r s k bez W i s ł y tracił 

swe z n a c z e n i e ; te oto p r z y c z y n y b y ł y n a ó w -

czas rozstrzygające, iż rezydencję ks. M a z o ­

w i e c k i c h p r z e n i e s i o n o d o W a r s z a w y . 

*) pomocnik i zastępca kasztelana. 

Z a m e k k r ó l e w s k i E p o k a k s . M a z o w i e c k i c h , 

w W a r s z a w i e . P i w n i c a o i s ł u p i e . 



Z A M E K K R Ó L E W S K I W W A R S Z A W I E . 

E p o k a k s . M a z o w i e c k i c h . 

U k ł a d m u r ó w z. e p o k i k s . M a z o ­

w i e c k i c h . A r c h i t e k t u r a s ł u p ó w 

i s k l e p i e ń p ó ź n i e j s z a . 

P i w n i c e . 

1. P i w n i c a p o d s a k i o j e d n y m s ł u p i e . | 

2. P i w n i c a p o d s a l ą o t r z e c h s ł u p a c h . | S ' " P 1 c p o k i o s t r o ł " k « w e j w p i w n i c y o j e d n y m s ł u p i e o b m u r o w a n y w e p o c e p o m a 

3. P i w n i c a p o d s a l ą o d w ó c h s ł u p a c h . ) z o w i e c k i e j ( p a t r z s t r . i5 i 17). 

G r u b s z ą l i n j ą o z n a c z o n o m u r y i s k l e p i e n i a z e p o k i k s . M a z o w i e c k i c h . 

1. S a l a o j e d n y m s ł u p i e . 

2. S a l a o t r z e c h s ł u p a c h . 

3. S a l a o d w ó c h s ł u p a c h . 

4. B a s z t a G r o d z k a . 

5. S c h o d y w m u r z e o b r o n n y m . 

6 — 7 . M u r ł ą c z ą c y „ d o m d u ż y " z b a s z t ą G r o d z k ą . 

8—9. M u r o b r o n n y . 

G r u b s z ą l inją o z n a c z o n o m u r y z c p o k i k s . M a z o w i e c k i c h . 

U k ł a d m u r ó w z e p o k i k s . M a z o w i e c k i c h . 

A r c h i t e k t u r a s ł u p ó w i s k l e p i e ń p ó ź n i e j s z a . 

W S 

/ \ 
N Z 

Z a r y s m u r ó w p i e r w s z e g o p i ę t r a z a m k u k s . M a z o w i e c k i c h z w i e ż ą G r o d z k ą : „ d o m d u z y " — m i e s z k a l n e k o m n a t y k s . M a z o w i e c k i c h . 

Ś c i a n a z w n ę k a m i o s t r o t u k o w e m i ( p a t r z s t r . l S i t a b l i c ę 3 (1). 
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Stał tedy z amek w a r s z a w s k i , r e zydenc ja 
książęca, o wieżach o b r o n n y c h o ścianach 
spadających w nur t y Wis ły , z c z e rwone j 
cegły na t le borów okalających Warszawę, 
o w i e l e roz leg le j od czersk iego r o z b u d o w a n y , 
główną fasadą zwrócony na południowy-
wschód ( c z y l i na godzinę l l - ą ) . 

N a m u r a c h z a m k u w a r s z a w s k i e g o roz­
kwitły f o rmy ostrołuku mazow i e ck i e go : miał 
o n elewację jedną z na jwspan i a l s z y ch z e p o k i 
ostrołukowej b u d o w n i c t w a świeckiego cegla­
nego, j a k i e n a m z t y c h czasów pozostały. 

Zdobią ją wnęki o b r a m o w a n e cegłą prof i ­
lowaną, tworząc ślepą arkadę o p ropo r c j a ch 
s z l a che tnych o smukłych f i la rach, ożywioną 
u s z c zy tu parą ostrołuków zagłębionych, 
w s z y s t k o w s p a r t e na gładkim mur z e , k r y ­
jącym ta jemniczo za małą ilością o tworów 
wnętrza w i e l k i c h k o m n a t . J a k wszędzie na 
M a z o w s z u wnęki pociągnięte są cienką war ­
stwą w a p n a , co ożywia głęboki ton ścian 
z m o c n o w y p a l o n e j cegły, przep la tane j z y n -
drówką. D o k o m n a t p i e rwszego piętra pro­
wadziły z podwórca s chody , o zdobne wejście 
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Z a m e k k r ó l e w s k i w W a r s z a w i e . E p o k a k s . M a z o w i e c k i c h . 

W n ę k a ś c i e n n a z e p o k i o s t r o ł u k u n a p ó ł n o c n o - z a c h o d n i e j s t r o n i e 

w i e l k i e g o p o d w ó r z a . 

b y ł o o b r a m o w a n e cegłą profilowaną o po­

d w ó j n y m u s k o k u ościerzy. J a k w i d a ć ze 

ś l a d ó w sale b u d o w a n e b y ł y na słupach, z któ­

r y c h rozchodziły się w a c h l a r z e sklepień, b y ł y 

to p o d z i e m i a d l a m i o d ó w i w i ę ź n i ó w , a na 

piętrze m i e s z k a l n e pokoje panującego z bo-

g a t e m wejściem, s ł o w e m b y ł o to t y p o w e 

ś r e d n i o w i e c z n e g n i a z d o n i e t y l k o o b r o n n e , 

lecz w y p u s z c z a j ą c e nieraz g r o ź n y c h wojo­

w n i k ó w , niestety często — p r z e c i w s w y m 

b r a c i o m . 

G m a c h książęcy niedochodził d o w i e ż y 

G r o d z k i e j , pas m u r u o b r o n n e g o łączył go 

z w i e ż ą z a r ó w n o j a k łączył poszczególne b u ­

d y n k i m u r o w a n e , w c h o d z ą c e w linję obronną. 

W grubości m u r u , łączącego b y d y n e k ksią­

ż ę c y z w i e ż ą G r o d z k ą , s c h o d y prowadzi ły 

na w i e r z c h ściany, po której straż z a m k o w a 

przechodziła d o w i e ż y i dalej w z d ł u ż m u r ó w 

okalających z a b u d o w a n i a z a m k o w e , p o d o b n i e 

j a k w C z e r s k u . Zresztą w samej w i e ż y G r o ­

dzkiej również j a k w czerskiej s c h o d y krę­

c o n e mieściły się w grubości m u r u n a r o ­

żnika w e w n ę t r z n e g o . 

W poczet m u r ó w z a m k o w y c h od s t r o n y 

miasta w c h o d z i ł y i n n e z a b u d o w a n i a o mniej 

z n a n y m p r z e z n a c z e n i u , tudzież w g r a n i c a c h 

jego m u r ó w stały z a b u d o w a n i a d r e w n i a n e , 

j a k o to; łaźnia, spiżarnia i stajnia 

Z z a m k u d o o g r o d u można b y ł o dostać 

się przez basztę »Żóraw« i most z w o d z o n y , 

poza m u r y z a m k u i g r o d u przez małą bramę, 

n a d którą b y ł y broniące ją s a m b o r z e * ) . 

W i e ż a i niektóre z a b u d o w a n i a b y ł y p o k r y t e 

d a c h ó w k ą , i n n e g o n t a m i szyte. P r z e n i e s i e n i e 

stol icy M a z o w s z a z C z e r s k a do W a r s z a w y 

w p ł y w a d e c y d u j ą c o na rozwój miasta. G d y 

w końcu X I V w i e k u spaliła się d r e w n i a n a 

W a r s z a w a , ludność jej szukała s c h r o n i e n i a 

w C z e r s k u j a k o w s w y m g r o d z i e s t o ł e c z n y m ; 

o d w r o t n i e w w i e k u X V , r ó w n o l e g l e z u p a d ­

k i e m C z e r s k a r o z b u d o w y w a ł a i rozrastała 

się W a r s z a w a . J a n u s z S t a r s z y mieszkał na 

Z a m k u stale, kościół ś w . J a n a p o d n i e s i o n y 

został d o s t a n o w i s k a kollegjaty, na d w o r z e 

p r z y j m o w a n o Jagieł łę. R o z w ó j W a r s z a w y 

nie zatrzymał się n a w e t ze z m i e r z c h e m ks. 

M a z o w i e c k i e g o , j a k o s a m o d z i e l n e j d z i e l n i c y 

p a ń s t w a ; ze śmiercią o s t a t n i c h ks. M a z o ­

w i e c k i c h , S t a n i s ł a w a i J a n u s z a w latach 

1524 i t526, s k o ń c z y ł o się j e d n a k życie śre­

d n i o w i e c z n e g o z a m k u w a r s z a w s k i e g o . 

A j e d n a k losy zrządziły, że z a m e k w a r ­

s z a w s k i stał się poraź w t ó r y rezydencją j u ż 

nie t y l k o d z i e l n i c o w e g o księstwa, ale potę­

żnej R z e c z y p o s p o l i t e j P o l s k i e j . 

C . d . n . K a z i m i e r z S k ó r c w i c z . 

W S P R A W I E U S T A W Y O S Z K O L N I C T W I E A R T Y S T Y C Z N E M . 
W Y W O D Y J . R A S Z K I P R Z E D S T A W I O N E R A D Z I E S Z T U K PIE.KN. P R Z Y B. M I N I S T E R S T W I E SZT . I K U L T . 

S t o s u n e k dzisiejszej S z k o ł y P r z e m y s ł u A r ­

t y s t y c z n e g o d o A k a d e m j i jest mniej więcej 

ten s a m j a k P o l i t e c h n i k i d o U n i w e r s y t e t u . 

Jeżeli w i ę c A k a d e m j a jest szkołą w y ż s z ą to 

i S z k o ł a P r z e m y s ł u A r t y s t y c z n e g o p o w i n n a 

mieć c h a r a k t e r szkoły w y ż s z e j . 
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P o z o r n y podział ale nie na stopień średni 

i w y ż s z y , lecz w y ż s z y i n a j w y ż s z y dałby się 

przeprowadzić j e d n a k z całkiem i n n e g o p u n k t u 

w i d z e n i a , a m i a n o w i c i e na t w ó r c ó w i odtwór­

c ó w w z g l ę d n i e genjusze i talenty. Paralelę 

*) część wystająca nad bramę, służąca do jej obrony. 



moglibyśmy zna­
leźć, porównując 
i ch do w y c h o w a n ­
ków wsz e chn i c , 
z których j edn i idą 
do s tanu urzędni­
czego lub w o l n y c h 
zawodów, i n n i zaś 
idą na drogę nau ­
kową i grupują się 
koło A k a d e m j i U -
miejętności. J e s t 
to j ednak podział, 
którego n ie może 
dokonać szkoła, 
a który dokonu j e 
dop i e r o życie. 

Ponieważ ka ­
żda r a c j o n a l n i e 
z o r g a n i z o w a n a 
szkoła a r t y s t y c zna 
łączy w sob ie n ie­
r o z e r w a l n i e t yp 
średni wyższy i 
najwyższy, a po­
nieważ s z tuka t y l ­
k o przy dostate­
cznej wolności po­
trafi się rozwijać, 
przeto p o w i n n y 
do n i c h stoso­
w a n e być te u -
s tawy , które je 
najmnie j krępu­
ją, a równocze­
śnie najwięcej 
j e bronią. N a ­
leży więc zazna­
czyć jeszcze raz, 
że szkoły a r t y ­
s t y c z n e a lbo 
muszą m i e ć 
c h a r a k t e r szkół 
wyższych a lbo 
muszą stanowić 
czwartą grupę 
o cha rak t e r z e 
p o d o b n y m do 
szkół wyższycti, 
ale że k r y t e -
r j t im, k to może być u c z n i e m t y c h szkół n ie 
może stanowić ma tu ra lecz t y l k o ta lent tak j a k 
od profesorów t y ch szkół n i e p o w i n n o się żądać 

an i m a t u r y an i u -
ni w e r s y te t i i l ecz 
wyłącznie t y l k o 
ta l en tu i s z t u k i . 

P r o g r a m szkół 
a r t y s t y c z n y c h mu­
si być rac jona lny 
i d o s t o s o w a n y do 
dz i s i e j s zych w y ­
magań s z t u k i , to 
znaczy m u s i być 
tak ułożony by dał 
młodzieży artysty­
cznej możliwość 
g r u n t o w n e g o zdo­
b y c i a w najkrót­
s z y m czas ie naj­
większej ilości ta­
j e m n i c rzemiosła 
oraz w s z e l k i c h 
p r a k t y c z n y c h i te­
o r e t y c z n y c h pra­
wideł s z t u k i j ako 
też i odnośnej 
w i e d z y p o m o c n i ­
czej . 

Podział na szko­
ły m u z y c z n e i d r a 
m a t y c z n e z j edne j 
s t r ony a A k a d e -

mją S z t u k Pię­
k n y c h i S z k o ­
ły A r t y s t y c z n e ­
go Przemysłu, 
z drug ie j s t r ony 
j es t spec ja ln ie 
co do dwóch 
os ta tn i ch dziś 
już przes tarza­
ły. Sztuką pię­
kną jest n i e t y l -
ko ob ra z szta­
l u g o w y ale i do­
brze w y m a l o ­
w a n y kościół 
i piękna m u ­
z y k a . Między 
sztuką sz ta lu ­
gową a sztuką 

Teatr na Wawelu . S t O S O W a i i ą n ie­

ma dziś różnicy a le zato utarła się p e w n a 
wspólna n a z w a d l a wsze l k i e j s z t u k i malar ­
sk ie j , rzeźbiarskiej i a r ch i t ek t on i c zne j , m ia -
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n o w i c i e n a z y w a m y j e s z t u k a m i p l a s t y c znemi . 
Szkoła Przemysłu A r t y s t y c z n e g o i Szkoła 
S z t u k Pięknych p o w i n n y przeto być prze­
kształcone na jedną wielką Szkołę czy też 
Akademję S z t u k P l a s t y c z n y c h . 

C o do służby wo j skowe j p o w i n n y szkoły 
a r t y s t y c zne mieć ze względu na różnorodność 
w i e k u uczniów te same p r zyw i l e j e , j a k i e mają 
szkoły średnie i wyższe. 

Każda gałęź s z t u k i m u s i mieć możliwość 
osiągnięcia najwyższego wykształcenia w k r a ­
j u i z d o b y c i a najwyższego patentu l u b dy­
p l o m u . D y p l o m y te mają tę samą ważność 
co d y p l o m y u n i w e r s y t e c k i e . O i le t ak i patent 
j es t z b y t e c z n y d l a w y k o n y w a n i a samej s z t u k i , 
bo dzieło s t o i za d y p l o m , o ty l e ma. o n swo je 
znaczen ie d l a s tanu nauczyc i e l sk i e go . T a k 
samo jak profesor języka po l sk i ego m u s i mieć 
swój patent , p o w i n i e n go mieć i pro fesor 
rysunków l u b m u z y k i . J a k d y p l o m p o l o n i s t y 
n ie może być zastąpionym przez d y p l o m 
inżynierski, tak samo d y p l o m ukończonej 
szkoły sz tuk p l a s t y c z n y c h n ie może być za­
stąpionym przez d y p l o m f i lozof j i , j a k się to 
dziś n ies te ty dzieje. S łowem przep i sy egza­
m inacy jne d l a kandydatów n a u c z y c i e l s k i c h 
z rysunków p o w i n n y być poddane r ew i z j i . 

N a końcu należałoby j eszcze zwrócić 
uwagę na konieczność us tawowego zabez­
p i e c zen ia t y m a r t y s t om , którzy ukończyli 
prawidłowo p e w i e n dział przemysłu ar tys tycz ­
nego , możliwości w y k o n y w a n i a odnośnego 
rzemiosła n i e t y l k o j a k o s z t u k i , a le i j a k o za­
w o d u , narówni z ma js t rami . 

S z e r o k i e i w y s o k i e są p r a w a i p r zyw i l e j e , 
j a k i c h się szkoły a r t y s t y c zne domagają, ale 
bo też ta lent jest majątkiem n a r o d u a we­
dług s z t u k i o c e n i a m y jego kulturę. 

S t r e s z c z e n i e : i ) Szkoły a r t y s t y c zne 
łączą w sob ie n i e r o z e r w a l n i e t yp szkół śred­
n i c h , wyższych i najwyższych, i p o w i n n y się 
liczyć a lbo do szkół wyższych a lbo stanowić 
osobną czwartą grupę. K r y t e r j u m przyjęcia 
s t a n o w i j e d n a k n ie ma tu ra lecz talent. 2) P o d 
względem p r o g r a m u muszą być niektóre 
szkoły z r eo rgan i zowane . Z a m i a s t A k a d e m j i 
i Szkoły A r t y s t . P r z e m . — Szkoła S z t u k P l a s ­
t y c z n y c h . 3) C o do służby w o j s k o w e j te same 
p r z yw i l e j e co szkoły średnie i wyższe. 4) D y ­
p l o m y t y c h szkół mają tę samą ważność co 
d y p l o m y u n i w e r s y t e c k i e . Niektóre dają rów­
nocześnie p r a w o majstra . 

» O K O L N I C A « 

W Z A S T O S O W A N I U D O Z A B U D O W A N I A P Ó Ł Z W A R T E G O . 

Wśród typów w s i słowiańskich na szczegól­
ną uwagę zasługu­
j e wieś o kształcie 
p ierśc ien iowym , 
n a z w a n a m i a n e m 
o k o l n i c y przez h i ­
storyków n a s z y c h 
(Ba lzer ) , a rozpo­
w s z e c h n i o n a na 
z i e m i a c h za chod ­
nie j słowiańszczy­
zny . N a u k a nie­
m i e c k a os i ed l a te 
zbadała, opisała 
( R u n d l i n g ) i uzna ­
ła za wytwór sło­
wiańskiej ludności 
z i em w większości 
dz is ia j z g e rman i -
z o w a n y c h . 

D a w n a o k o l n i -
c a powstawała o-
bok gościn ca, z któ­
r y m łączył ją do­
jazd. Obejścia zg ru 
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p o w a n e w krąg otaczały 

LunCburg. Okolnica zach. slow. (wcndyjska) podług Meitzcna. 

przestrzeń wewnę­
trzną, wolną od 
zabudowań, z sa­
dzawką l u b źró­
dłem pośrodku. 
B u d y n k i miesz ­
k a l n e u s t a w i o n e 
były s z c z y t am i do-
środkowo z ze­
wnątrz o k o l o n e 
sadami i ga jem 
d r z e w rozrosłych, 
stanowiących o-
słonę przed w i a ­
t r a m i i za razem 
służyły one do wy ­
t w o r z e n i a zas iek 
o b r o n n y c h na w y ­
padek najazdu, a 
skupienie pierście­
n i o w e i z a p e w n i o ­
na w o d a umożli­
wiały długotrwałą 
obronę. 

B r a k grodz iszcz 



na obsza rach gęsto u -
słanych o k o l n i c a m i 
zdaje się potwierdzać 
to i c h o b r o n n e znacze­
n ie w dob i e p r zed -
i w c z e s n o h i s t o r y c z n e j . 

J a k ongiś kon i e ­
czność o b r o n y , tak dziś 
po t r zeba współdziała­
n i a na po lu gospodar -
czem s p o w o d o w u j e or­
g a n i z o w a n i e sie l u d n o ­
ści w związki, koope ra ­
t y w y i obraz w i d o m y 
tej solidarności l ech ic -
k i c h n a s z y c h p r z o d ­
ków był d la m n i e po­
budką do p o s z u k i w a ­
n i a rozwiązań z a b u d o w a n i a g rupowego , od­
powiadającego k u l t u r a l n y m po t r z ebom spół-
czesnego człowieka i w y m a g a n i o m oszczęd­
ności. 

Z a podstawę układu, obrałem k w a d r a t 
8 0 X 8 0 m., u s t a w i o n y po przekątnej; przez 
obcięcie jego narożników i ważkiej 1,5 m . 
obwódki uzyskałem ośmiobok r egu la rny , ła­
t w o dający się zszeregować, o p o w i e r z c h n i 
około 4900 m . k w . Powstałe stąd ugrupo ­
w a n i e ośmioboków b u d o w l a n y c h i rozdz i e la ­
jących je placyków d la g ier , połączonych t y m -
c z a s o w e m i a l e j k a m i s p a c e r o w e m i , t w o r z y 
b l ok , którego głębokość w d a n y m p r z y p a d k u 
2.5o m . wynosząca, znaczn i e przewyższa głę­
bokość b l o k u n o r m a l n i e z a b u d o w a n e g o na 
d w i e s t r ony w t yp i e półzwartym l u b w o l ­
n y m — 80 do 100 m . W d a l s z y m w y n i k u ilość 
u l i c na r o z p l a n o w a n y m obszarze o g r o m n i e 
spada : d l a p r zy toczonego wyżej b l o k u , p r zy 
z a p e w n i e n i u d l a każdej o k o l n i c y odrębnego 
do ja zdu , ilość ta zmnie j s zy się t r z y k r o t n i e ; 
tyleż razy mnie j obciąża więc nabywcę koszt 
w y d z i e l e n i a g r u n t u pod u l i c e , i ch b u d o w y 
i u t r z y m a n i a , pomijając już mniejszą ilość 
k u r z u i większą zaciszność całości. Układ 
placyków i łączących je alejek s p a c e r o w y c h 
p o z w a l a na p r zechodzen i e przez b l ok w do­
w o l n y m przekątnym k i e r u n k u a więc na 
sk racan i e d rog i d l a p i e s zych i z a p e w n i a zna­
czną przestrzeń d l a z a b a w dz i e c i poza ru ­
c h e m u l i c z n y m . 

Układ b l o k u p o d a n y na r y s u n k u nie j es t 
oczywiście j e d y n y ; zależy o n od wielkości 
k w a d r a t u , przyjętego za podstawę o k o l n i c y ; 
p o d o b n i e i z a b u d o w a n i e samo, zespół b u d o w l i 
może przybierać postać dowolną w zależ­
ności od ilości mieszkańców i s t opn ia i ch 
(Prawa autorskie zastrzeżone). 

Luncburg. „Okolnica" zach. słow. (wendyjska) podług Meitzena. 

zamożności. P oda j emy 
przykład największego 
w y z y s k a n i a p o w i e r z c h ­
n i o k o l n i c y i jej naj-
oszczędniejszego zabu­
d o w a n i a . Zespół obej­
muje tu i 5 - tu udz i a ­
łowców, i ch miesz ­
k a n i a r o zmies zc zone 
w dwóch k o n d y g n a ­
c jach tworzą pierścień 
dookoła w s p ó l n e g o 
dziedzińca; na zewnę­
t r z n y m o b w o d z i e zgru­
p o w a n e w e r a n d y , wza ­
jem od s ieb ie oddz ie ­
l one r y za l i t am i , w y ­
chodzą na odrębne 

p r y w a t n e ogródki, przylegające do placyków 
lub alejek s p a c e r o w y c h . 

Szesnas ty o d c i n e k pierścienia przeznacza 
się na do jazd z u l i c y , m i e s zkan i e wspólnego 
dozo r cy czy o g r o d n i k a , te le fon, instalację 
cent ra lnego o g r z ewan i a i t. p. 

P r z e z d o b r a n i e o d p o w i e d n i e j średnicy 
dziedzińca można dać podstawę do rozp la ­
n o w a n i a mieszkań o w y g o d n y m rozkładzie 
z pom i e s z c z en i am i o kształtach u s t a w n y c h . 

Z g r u p o w a n i e budynków w zespoły okólni 
c o w e z wewnętrznemi dziedzińcami daje 
j eszcze tę korzyść, że s t rony f r on towe mie­
szkań, zwrócone na ogródki, są bardz ie j 
odda l one o d sąsiadów i z a d r z e w i e n i e m le­
piej oddz i e l one . 

O m a w i a n e rozwiązania o k o l n i c y , najbar­
dziej skra jne w znac z en iu w y z y s k a n i a mie j ­
sca, a więc odpowiadające mnie j z a s o b n y m 
n a b y w c o m , l i c z b o w o p r z eds taw ia się tak: na 
1 udziałowca p r z ypada do k u p n a ( 8 0 X 8 0 ) : 
15 = 427 m. kw . , z czego pod właściwym 
b u d y n k i e m 121 m kw. , pod ogródkiem pry­
w a t n y m 1.54 m. k w . , na wspólny dz i edz in i e c 
zaś odchodz i 47 m . kw. , na do jazd wreszc i e , 
p l a c y k i , a l e jk i space rowe iob m k w . 

Da l s ze r y s u n k i (p. tab. 10) wykazują mo­
żność d o w o l n e g o rozwiązywania zespołów 
b u d o w l a n y c h w obrębie o k o l n i c y środkowej 
czy też leżącej na o b w o d z i e b l o k u . U g r u p o ­
w a n i a te mogą być pierścieniowe z domków 
odrębnie stojących, p o b u d o w a n y c h podług 
jednego t y p u lub mogą powstać z k i l k u d o m ­
ków bliźniaczych i t yp ten będzie p r z e chodn i 
do ugrupowań o s n u t y c h na jedne j os i . Z a ­
b u d o w a n i a tego ostatniego t y p u można też 
mnożyć w zależności od l i c zby udziałowców, 
łączenia i ch w d o m k a c h g r u p o w y c h i t. p. 

Oskar Sosnowski, architekt. 

P O L S K I E O B I C I A P A P I E R O W E . 

O b i c i a p a p i e r o w e c z y l i tapety w k a ż d e m t r o ­
c h ę w y t w o r n i e j u r z ą d z o n e m m i e s z k a n i u o k r y ­
w a j ą c e ś c i a n y o d g ó r y d o d o ł u , na p i e r w s z y j u ż 

r z u t o k a d e c y d u j ą o n a s t r o j u w n ę t r z a , świad­
c z ą c o d o b r y m l u b z ł y m g u ś c i e m i e s z k a ń c ó w , 
p r z y c i ą g a j ą c l u b o d p y c h a j ą c g o ś c i a . T a p e t y są 
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tłem d l a m e b l i , o b r a z ó w i s p r z ę t ó w . Z d r u g i e j 
s t r o n y o g ó l n y m s w y m t o n e m b a r w n y m , t a k i m 
l u b i n n y m d e s e n i e m , a p r z e d e w s z y s t k i e m jego 
skalą w n o s z ą d o c a ł e g o w n ę t r z a s p e c j a l n e w a r ­
tości a r t y s t y c z n e , k t ó r y c h l e k c e w a ż e n i e mści się 
n i e r a z s r o d z e n a w s z y s t k i e m c o się w m i e s z k a n i u 
z n a j d u j e , o d m e b l a , o b r a z u aż d o toalety w c h o ­
d z ą c y c h d o p o k o j u p a ń , nie w y ł ą c z a j ą c k o l o r y t u 
i c h ciała i w ł o s ó w . W y b ó r tapet n a l e ż y d o z a ­
d a ń b a r d z o t r u d n y c h , a p o n i e w a ż najczęściej o d ­
b y w a się w s k l e p i e , a n i e w m i e s z k a n i u z j e ­
g o całą z a w a r t o ś c i ą , w y m a g a w i ę c s p e c j a l n y c h 
z d o l n o ś c i p r z e w i d y w a n i a e f e k t u i z n a c z n e g o a r ­
t y s t y c z n e g o d o ś w i a d c z e n i a . P r z e m y s ł t a p e t o w y , 
m a j ą c d o c z y n i e n i a z p u b l i c z n o ś c i ą w s k l e p i e , 
z tern w s z y s t k i e m l i c z y ć się n i e m o ż e i m a n a 

w z g l ę d z i e d o r a ź n y efekt, j a k i r o z w i n i ę t y r u l o n 
s p r a w i a na k u p u j ą c y c h n a m i e j s c u . T o też n i c 
d z i w n e g o , że w f a b r y k a c h i s k l e p a c h w i d z i m y 
istną orgję p r z e ś c i g a n i a się z a r ó w n o w d e s e n i a c h 
jak w b a r w a c h . S k r o m n a tapeta o m i ł y m n i k ł y m 
t o n i e , o w z o r z e d r o b n y m , n i e r z u c a j ą c y m się 
w o c z y , a w y t w o r n y m która w m i e s z k a n i u d o ­
p i e r o o k a ż e całą s w ą w a r t o ś ć , j a k ż e często u c h o ­
d z i u w a g i k u p u j ą c e g o . 

T o j e d n a t r u d n o ś ć , z j a k ą s p o t y k a się w y s i ­
ł e k k o m p o n u j ą c y c h w z o r y i s p r z e d a j ą c y c h tapety, 
t r u d n o ś ć s p o w o d o w a n a b r a k i e m d o ś w i a d c z e n i a 
ze s t r o n y p u b l i c z n o ś c i . D r u g a t r u d n o ś ć , p r z e ­
s z k a d z a j ą c a p r z e m y s ł o w i t a p e t o w e m u , by się stał 
tern, c z e m b y ć p o w i n i e n , pomijając j u ż k w e s t j ę 
g u s t u tej l u b i n n e j p u b l i c z n o ś c i , który w r ó ż n y c h 

22 



O. Sosnowski. 

„Okolnica" dla 15 udziałowców. 

k r a j a c h , r ó ż n y c h w a r s t w a c h i r ó ż n y c h e p o k a c h , 
b y w a tak r o z m a i t y , to b r a k k u l t u r y a r t y s t y c z n e j 
i p o m i e s z a n i a pojęć c o d o t e c h n i k , m a t e r j a ł ó w 
i p r z e z n a c z e n i a tej d e k o r a c j i . T a p e t a to płasz­
c z y z n a p a p i e r u p o k r y t a p e w n y m d e s e n i e m w spo­
sób f a b r y c z n y za p o m o c ą t łoku w a l c a i f a r b y . 
P r z e z n a c z e n i e m jej b y ć t łem d l a z a w a r t o ś c i p o ­
k o j u , a p o n a d t o w o d p o w i e d n i e j , ale t y l k o w e 
w ł a ś c i w e j m i e r z e działać d e k o r a c y j n i e , to z n a c z y 
s p e ł n i a ć rolę j e d n e g o z c z y n n i k ó w tego d e k o ­
r a c y j n e g o e f e k t u , j a k i s p r a w i a ć p o w i n i e n k o m ­
p l e t n i e u r z ą d z o n y p o k ó j . N i e m o ż e w i ę c b y ć ta­
peta n i c z e m i n n e m , j a k t y l k o tern, c o ta tech­
n i k a i to p r z e z n a c z e n i e o d niej w y m a g a . J e s t to 
j e d y n y u c z c i w y i r a c j o n a l n y p u n k t w i d z e n i a . 
W s z e l k i e n a ś l a d o w a n i e za p o m o c ą t a p e t y i n n y c h 
d e k o r a c j i , j a k n p . g o b e l i n ó w , m a t e r j i t k a n y c h 
l u b d r u k o w a n y c h , s k ó r w y t ł a c z a n y c h , b o a z e r y i , 
tak z d r u g i e j s t r o n y e f e k t ó w ż y w e j n a t u r y , jest 
n i e d o p u s z c z a l n e i ś w i a d c z y o z a n i k u d o b r e g o 
s m a k u , z d r o w e g o s e n s u , o p o m i e s z a n i u n a j p r y ­
m i t y w n i e j s z y c h a r t y s t y c z n y c h i t e c h n i c z n y c h po­
j ę ć , o p r e t e n s j i i c h ę c i o s z u k a n i a s i e b i e i i n n y c h 
za p o m o c ą z ł u d z e n i a o p a r t e g o na b a r d z o n i e w y ­
b r e d n y m m o t y w i e . B o i m i t a c j a n i g d y n i e p o l e g a 
n a c h ę c i d a n i a w r a ż e n i a c z e g o ś s k r o m n i e j s z e g o 
c z y g u s t o w n i e j s z e g o , t y l k o n a p r ó b i e w y w o ł a n i a 
s u r o g a t u w r a ż e n i a k o s z t o w n i e j s z e g o i r z a d s z e g o 
materjału, b o g a t s z y c h l u b t r u d n i e j s z y c h t e c h n i k . 
N i e s t e t y , p r z e m y s ł t a p e t o w y n a c a ł y m ś w i e c i e 
n i e p o k o n a ł j e s z c z e tego n i e z d r o w e g o p ę d u . 

J a k w k a ż d y m o b j a w i e s z t u k i d e k o r a c y j n e j , 
tak s z c z e g ó l n i e w o b i c i a c h p a p i e r o w y c h , b ę d ą ­
c y c h d e k o r a c j ą p ł a s k ą w i e l k i c h p r z e s t r z e n i , c h ę ć 
w p r o w a d z e n i a n o w o ś c i , a z d r u g i e j s t r o n y i n d y ­
w i d u a l n e g o c h a r a k t e r u a r t y s t y c z n e g o , daje sze­
r o k i e i w d z i ę c z n e p o l e d o w y s i ł k ó w . A l e l i c z n e 
z a s t ę p y t w ó r c ó w m o d e l i , r y s o w n i k ó w s p e c j a l i ­
s t ó w w f a b r y k a c h n i e m i e c k i c h i f r a n c u s k i c h , j u ż 
t e m u z a d a n i u p o d o ł a ć n i e m o g ą . R a z w r a z s ły­
s z y m y o o d w o ł y w a n i u się d o s z e r s z e g o k o ł a 
a r t y s t ó w , o k o n k u r s a c h n a ten temat o g ł a s z a ­
n y c h , które w o g ó l n y m r u c h u w n o w o c z e s n e j 
s z t u c e d e k o r a c y j n e j o d g r y w a j ą w y b i t n ą rolę. 

U n a s , o i le n a m w i a d o m o , f a b r y k tapet jest 
z a l e d w i e p a r ę . P r z e m y s ł ten j e d n a k o w o ż n i e 
m o ż e b y ć n a z w a n y p o l s k i m , j u ż c h o c i a ż b y d l a 
tego, że z a s i l a n y jest w y ł ą c z n i e w z o r a m i , m a ­
s o w o s p r o w a d z a n y m i z z a g r a n i c y . W z w i ą z k u 
z p r z y g o t o w a n i a m i d o u d z i a ł u P o l s k i w m i ę d z y ­
n a r o d o w e j w y s t a w i e n o w o c z e s n y c h s z t u k d e k o ­
r a c y j n y c h w P a r y ż u 1925 r . z w r ó c i l i ś m y się l a ­
t e m z e s z ł e g o r o k u d o z n a n e j z pięknej p r o d u k c j i 
o b i ć p a p i e r o w y c h f a b r y k i J . F r a n a s z k a w W a r ­
s z a w i e z p r o p o z y c j ą z r o b i e n i a p i e r w s z e g o k r o k u 
c e l e m w p r o w a d z e n i a w ł a s n y c h p o l s k i c h w z o r ó w 
d o f a b r y k a c j i tego a r t y k u ł u . P r o p o z y c j a ta zo­
stała c h ę t n i e przyjęta. P o m i j a j ą c d r o g ę k o n k u r s u 
p u b l i c z n e g o , z w r ó c i l i ś m y się n a ż y c z e n i e p . S t . 
F r a n a s z k a d o s z e r e g u p o l s k i c h a r t y s t ó w - d e k o r a -
t o r ó w z z a m ó w i e n i e m p r o j e k t ó w n a tapety. N i e 
w s z y s c y z a p r o s z e n i d o a p e l u stanęli , j e d n a k o w o ż 
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c i , k t ó r z y p r o j e k t y nadesłali d o o c e n y K o m i s j i 
z łona K o m i t e t u w y s t a w y w y b r a n e j , d a l i n a o g ó ł 
d o w ó d z r o z u m i e n i a p o s t a w i o n e g o a r t y s t o m p o l ­
s k i m , d o ś ć t r u d n e g o , a z u p e ł n i e n o w e g o z a d a n i a . 
F a b r y k a w y r a z i ł a p e ł n e z a d o w o l e n i e z w y n i k u 
i p r z y s t ę p u j e d o w y k o n a n i a t y c h n o w y c h m o d e l i . 
P r o j e k t y nadosłal i p p . E d m u n d B a r t ł o m i e j c z y k , 
W a c ł a w B o r o w s k i , J a n B u k o w s k i , L u d w i k G a r -
d o w s k i , A d a m D o b r o d z i c k i , W ł a d y s ł a w R o g u s k i , 
Józefa K o g u t ó w n a i I r e n a C h r o b a k ó w n a (z " W a r ­
s z t a t ó w k r a k o w s k i c h " ) , B o h d a n T r e t e r . Z t y c h 
s z c z e g ó l n i e w y r ó ż n i o n o p r a c e p p . : B o r o w s k i e g o , 
D o b r o d z i c k i e g o , R o g u s k i e g o , T r e t e r a , o r a z J ó z e f y 
K o g u t ó w n y i I r e n y C h r o b a k ó w n y , o n e też p r z e d ­
s t a w i o n e są n a t a b l . 11. 

N a c a ł y m ś w i e c i e , — a m i ę d z y n a r o d o w a w y ­

stawa p a r y s k a 192$ r . b ę d z i e tego n a j l e p s z y m d o 
w o d e m , — o d r o d z e n i e i r o z k w i t a r t y s t y c z n e g o p r z e ­
m y s ł u f a b r y c z n e g o m o ż l i w e j e d y n i e p r z e z ścisłą 
stałą w s p ó ł p r a c ę a r t y s t ó w ze ś w i a t e m w i e l k i e g o 
p r z e m y s ł u . N i e m o ż n a p o w i e d z i e ć , ż e b y u nas 
tę p r a w d ę r o z u m i a n o . T o też k a ż d y k r o k n a tej 
d r o d z e p o w i t a ć n a l e ż y z p r a w d z i w e m u z n a n i e m 
i z a d o w o l e n i e m . O s o b i s t e z e t k n i ę c i e się z s z e f e m 
i w ł a ś c i c i e l e m f a b r y k i p . S t . F r a n a s z k i e m daje 
p r a w o p r z y p u s z c z a ć , że f a b r y k a p o tej d r o d z e 
k r o c z y ć będzie k o n s e k w e n t n i e a p i e r w s z e u z y ­
s k a n e w z o r y p o l s k i e w y k o n a n a w y s t a w ę p a ­
r y s k ą z c a ł y m p i e t y z m e m i n a k ł a d e m w y p r ó b o ­
w a n y c h n a j l e p s z y c h ś r o d k ó w t e c h n i c z n y c h . 

Jerzy Warchałowski. 

P O L S K A N A W Y S T A W I E P A R Y S K I E J 1 9 2 5 . 

Po wojnie światowej pierwszą wielką międzynaro­
dową manifestację pokojowej pracy i twórczych wysił­
ków w dziedzinie sztuki i przemysłu organizuje Francja, 
zapraszając narody obu półkuli do zbiorowego popisu. 

W kwietniu 1925 r. na 
przeciąg 6-ciu miesięcy otwie­
ra się w Paryżu na Esplana-
dzie Inwalidów i po obu brze­
gach Sekwany »Międzynaro-
dowa Wystawa Nowocze­
snych Sztuk Dekoracyjnych«. 
Architektura, wnętrza, me­
ble, sztuka ogrodnicza, de­
koracja ul ic, teatr, mody, ró­
żne działy artystycznego prze­
mysłu, metody szkolne, wre­
szcie wszelkie atrakcje zwią­
zane z wystawami światowe-
mi, dadzą pole do popisu 
całym zastępom architektów-
inżynierów, artystów-dekora, 
torów, rzemieślników, prze­
mysłowców, wynalazców, pe­
dagogów, wydawców, robo­
tników. Powstanie miasto-
ogród pawilonów francu­
skich i cudzoziemskich wśród 
zieleni i kwiatów na tle prze­
pysznej panoramy Paryża. 

Wystawa paryska, sięgając w głąb życia współcze­
snego i jego potrzeb żąda w każdej dziedzinie najwyż­
szego twórczego napięcia, skojarzenia oryginalnych wy­
siłków sztuki ze współczesnym postępem rzemiosł i prze­
mysłu. Ze zbiorowego wysiłku narodów wyłonią się nowe 
formy coraz głębszego, coraz powszechniejszego przenika­
nia sztuki do codziennego życia, a każdy naród, ukazując 
światu własne oblicze, będzie dążył do zajęcia należnego 
mu stanowiska, 

Polska przyjęła zaproszenie Francj i . Zapewniono nam 
pierwszorzędne miejsca na pawilon i inne działy. Pro­
jekt pawilonu polskiego ustalony, szereg projektów wnętrz 
oddano odpowiedzialnym f irmom do wykonania. W pra­
cowniach artystyczno-przemysłowych wre praca. 

Naczele przedsięwzięcia naszego, z upoważnienia 
Rady Ministrów, stanął Minister Oświaty. Powołany do 
prac organizacyjnych Delegat Rządu kieruje przygoto­
waniami w kraju, w ścisłym kontakcie z Paryżem. Po­
wstał w Warszawie Komitet Główny z przedstawicieli 
Rządu, sfer artystycznych, przemysłowych, finansowych 
i prasy, który wybrał fachowy Komitet Wykonawczy. 

Pan Prezydent Rzeczypospolitej Stanisław Wojcie­
chowski, na prośbę Komitetu Głównego, objął protek­
torat nad udziałem Polski w wystawie. 

Z wystawy architektonicznej w Lublinie 1923. 

Rząd polski już łożył pewne sumy na pierwsze przy-
przygotowania i zobowiązał się obecnie do udzielenia 
znacznej pomocy finansowej na realizację wystawy. Rzą­
dy innych państw, wydatnie subwencjonujące swoje dzia­

ły, odwołują się równocze­
śnie w różnych formach do 
pomocy społecznej. Tak sa­
mo i u nas, najmniej połowę 
kosztów udziału w wystawie 
musi wziąść na siebie spo­
łeczeństwo. 

Do społeczeństwa pol­
skiego 7 gorącem zwracamy 
się wezwaniem. Niech spie­
szy pomoc społeczna. Niech 
wyrazi się w datkach pie­
niężnych, jak i w czynnem 
a ofiarnem współdziałaniu 
z Komitetem we wszystkich 
jego poczynaniach 

Korzyści artystyczne, e-
konomiczne i polityczne na­
szego wystąpienia w Paryżu 
są niewątpliwe. Polska na 
wystawie być musi. Wymaga 
tego interes i ambicja Na­
rodu i Państwa. Społeczeń­
stwo nie dopuści, by Polska 
znalazła się poza nawia­

sem w chwi l i , gdy opinja międzynarodowa wydawać 
będzie wyrok o pracowitości, o zdolnościach twórczych, 
0 zrozumieniu potrzeb nowoczesnego życia przez współ­
czesne pokolenie, gdy będzie sądzić, porównywać i wy­
prowadzać daleko idące wnioski o hierarchii kulturalnej 
w wielkiej rodzinie narodów. Społeczeństwo nie dopuści, 
by w szeregach stojących nad Sekwaną przy »Ulicy 
Narodów« pawilonów całego świata Polski zabrakło. 

Czasu zostało niewiele. Pomoc społeczna, o którą 
wzywamy, nastąpić musi natychmiast. Im będzie wy­
datniejszą, im szybszą, tern pewniej, tern piękniej i tein 
poważniej wystąpi Polska w Paryżu! 

Za Komitet Główny: 

Eust. Sapieha, St. Benzef, St. Krzywoszewski, 

Delegat Rządu Jerzy Warchałowski. 

Ofiary w pieniądzach nadsyłać należy do Banku dla Handlu 
1 Przemysłu w Warszawie (Traugutta 8) na rachunek Polskiego 
Komitetu Wystawy Paryskiej, gdzie również składać można de­
klaracje wniesienia sum w określonych terminach. Wszelką inną 
pomoc zgłaszać należy do Komitetu Wykonawczego (Tamka 1 

w Warszawie). 

Naczelny redaktor: WŁADYSŁAW E K I E L S K I . 

Wydawca i redaktor: W ładys ław likielski. W Krakowie w Drukarni Uniwersytetu Jagiellońskiego pod zarządem J . Filipowskiego. 
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J A N O R E M U S 

Z A K Ł A D W Y R O B Ó W Ś L U S A R S K I C H 

T E L . 23 i8 . K R A K Ó W , R A K O W I C K A i 5 . 

(2 — 10) 

„ M E C H A N I K " 
I L L . D W U T Y G O D N I K T E C H N . 

O R G A N S T O W . M E C H A N I K Ó W P O L S K . 
Z A M E R Y K I 

• 

W A R S Z A W A 46 M A R S Z A Ł K O W S K A 

„ S P Ó J N I A " 
TOWARZYSTWO BUDOWLANE 

S P . z o . o . 

KRAKÓW 

12 SŁAWKOWSKA 12 

„ B E T O N " 
AKCYJNA SP. BUDOWLANA 

KRAKÓW 

15 SZPITALNA 15 

PRZEDSIĘBIORSTWO ROBOT 
PUBLICZNYCH 

S. A . 

„ K I L 0 F " 

KRAKÓW 

23 ZWIERZYNIECKA 23 

JÓZEF WOŁOWSKI 
MALARZ DEKORACYJNY 

K R A K Ó W , Z A C I S Z E 16 T E L E F 3o5i. 

(2 -5 ) 



K R A K O W S K I Z A K Ł A D 
W I T R A Ż Ó W I M O Z A J K I 

s . G; Ż E L E Ń S K I 
W Y K O N U J E ? P O C E N A C H P R Z Y S T Ę P N Y C H 

W S Z E L K I E G O R O D Z A J U P R A C E W C H O ­

D Z Ą C E W Z A K R E S A R T Y S T Y C Z N E G O W I -

T R A Ź N I C T W A , T A K K O Ś C I E L N E G O J A K 

I Ś W I E C K I E G O , J A K O T E Ź L A M P Y I K L O ­

S Z E W I T R A Ż O W E , W E D Ł U G W Z O R Ó W 

W Ł A S N Y C H L U B V D O S T A R C Z O N Y C H . 

K R A K Ó W , A L E J A K R A S I Ń S K I E G O 23. T . 137. 

T O W A R Z Y S T W O 
D L A B U D O W L I PRZEMYSŁOWYCH 

S C H L E 7 E N i S k a 
S P Z O O R . O D P . 

Projektowanie i budowa: Cegielń, Wapienników, Fabryk da­
chówek, Cementowni itd — Budowa kominów fabrycznych. 
Podwyższanie i naprawa bez przerwy ruchu. — Obmurowanie 
kotłów. Piece, generatory dla wszelkich Zakładów przemysł. 

KRAKÓW, UL . A N D R Z E J A P O T O C K I E G O 3. T E L . 3300. 

G E B E T H N E R I WOLFF 
K S I Ę G A R N I A W K R A K O W I E R Y N E K OŁ. 23. 

P O S I A D A B O G A T Y DZIAŁ T E C H N I C Z N Y OBEJMUJĄCY W Y D A W N I C T W A P O L S K I E 
I Z A G R A N I C Z N E . MAJĄC S Z E R O K O ROZWINIĘTE S T O S U N K I Z KSIĘGARSTWEM 
Z A G R A N I C Z N E M D O S T A R C Z A S Z Y B K O I S P R A W N I E W S Z E L K I E W Y D A W N I C T W A 

O B C E . 

PRZEMYSŁ, RZEMIOSŁO 
I SZTUKA 

D A W N I E J „ P R Z E M Y S Ł I R Z E M I O S Ł O " 

C Z A S O P I S M O P O Ś W I Ę C O N E W Y T W Ó R C Z O ­

Ś C I P R Z E M Y S Ł O W E J I R Ę K O D Z I E L N I C Z E J 

O R A Z S Z T U C E P L A S T Y C Z N E J , O R G A N M I E J ­

S K I E G O M U Z E U M P R Z E M Y S Ł O W E G O I M . 

D R A A D R J A N A B A R A N I E C K I E G O W K R A K O ­

W I E , U L I C A S M O L E Ń S K L . 9. 

KAŻDY Z E S Z Y T Z A W I E R A S Z E R E G I L U S T R A C Y J 

ZWYKŁYCH I K O L O R O W Y C H . - WYSYŁA SIE. NA 
ŻĄDANIE ZA ZALICZKĄ 

MALARSTWO ŚCIENNE 
W Y T W Ó R N I A W Z O R Ó W I S Z A B L O N Ó W 

D L A M A L A R S T W A Ś C I E N N E G O 

K R A K Ó W , U L I C A C Z A P S K I C H 4 

P O D A R T Y S T Y C Z N E M K I E R O W N I C T W E M 

A R T Y S T Y - M A L A R Z A J A N A B U K O W S K I E G O 

P R O F E S O R A P A Ń S T W O W E J S Z K O Ł Y P R Z E ­

M Y S Ł U A R T Y S T Y C Z N E G O W K R A K O W I E . 

C E N N I K I WZORÓW I SZABLONÓW NA ŻĄDANIE. 

Drukarnia Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie pod zarządem Józefa Filipowskiego. 









Z A M E K K R Ó L E W S K I W W A R S Z A W I E . 

Epoka Sasów. 

Frontony fasady od Wisły. 

19:4 U. 8. (s) 



O. Sosnowski. 

„ O K O L N I C A " 

w zastosowaniu do zabudowania półzwartego. 

UI24. II. Ki . 



K. Hartiomiejczyk. W. Borowski. 

P O L S K A N A W Y S T A W I E P A R Y S K I E J 1925. 

Konkurs na tapety dla zakłada J . Franaszka w Warszawie. 
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